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P o z n a ń ,  C z e r w i n a .
CO p o t r z e b i e  b a n k u  d l a  W.  K s i ę s t w a  Poz . )  Patrzym y sie co- 

dzień i narzekamy ustawicznie na nędzę średniej i niższej klassy społeczeń­
stwa naszego; litujemy się nad nią i łagodzimy ją  jak możemy; zakładamy 
rozliczne instytucye. by podać rękę nieszczęśliwym, a przecież niedola, jak 
istniała tak istnieje, a co gorsza nawet coraz bardziej zwiększać się zdaje! 
— Jakaż tego przyczyna? Czyż jedynie w zbiegu fatalnych ona spoczywa 
okoliczności. Czy doprawdy ten smutny' wypada przypuścić paradox: żc 
dobroczynność, .miasto uśmierzać, wywołuje raczej i choduje skłonność ku 
niedołęstwu i nędznieniu niższej, a mniej ukształconej społeczeństwa war­
stw y? Czy z w końcu ułatwimy sobie rozwiązanie zagadki przez potw ier­
dzenie onego bezbożnego, a nader lekkomyślnie rozsiewanego sądu o chara­
kterze i usposobieniu wrodzonem naszych krajowców', jakoby niepohamo­
wana skłonność do próżniactw a, a zupełny brak podniety wewnętrznej do 
zajęcia się licznemi handlu i przem ysłu ponętami, był jedyną niedoli i nędzy 
ich okropnej przyczyną?

0  zaiste, głęboceby się mylił t e n . ktoby którykolwiek z przytoczonych 
powodów  za jed y n e , a wyłączne otaczającej nas nędzy powszedniej poczy --

*r“dło. Jakkolwiek w każdym z osobna może nieco mieścić się praw dy, 
to Prz'cież wszystkie razem wzięte niestanowią jeszcze całości tej przy­
czyny, k tó r a  w ogóle i rzeczywiście jest powodem głównym  tak doleeli- 
wych skutków.

LI atr““ 7  t>'iko jak  się zwyczajnie wszczynać zw ykła między pracowitą 
assą u zi nę za, a }atwo napotkamy ten powód, który w  całym obiegu 

zaro owosci o aze s,ę kardynalnym. W iadoma rzecz, że mienie klassy 
ro  oczej najniższej, we wszystkich gałęziach przem ysłu, nieuchronnie od 
mienia i assy sre m ej, czyli podejmującej i przedsiębierczćj zależy. Jakoż 
dalej, ta znowu assa sre nia w dobrobycie swoim zależną "jest z kolei od 
klassy tych , którzy nadają przedsiębiercom roboty i spraw unki, już to dla 
podzwignienia majętności swoich, dla dogodzenia swojej potrzebie! skłonno­
ści, juźto  dla przysłużenia się Ogólnemu dobru! -  ]m wi?C(y przedsięwzięć 
a oraz im więcej na wyroby odbytu, tern większy po wszystkich klassaćh 
będzie następnie ruch i zarobek; a tćm mniejsza ostatecznie nędza. —

Czemuż więc w Poznaniu, oraz i w Księstwie,, których położenie choć 
nie najpomyślniejsze, przecież nie jest i najgorsze: nad rzeką spławną, 
śród niw cale niepoślednich, — tak mało jaw i się przedsiebierstw, zakła­
dów i fabryk? Czemu tak leniwym handel i 'przem ysł tutejszy postępuje 
krokiem ?

Czyż dla tego, Żeby się ludzie tu  niecheieli b o g a c ić  !* czyż dla w ro­
dzonego ich lenistw a, niedostatecznego wykształcenia lu b  nieświadomości 
w sprawach gospodarstw a, przemysłu i handlu? Mozę to wszystko być. 
Główna atoli przyczyna w czem innero się gnieździ: to jest w leniwym 
obiegu, w utrudnionem dostaniu pieniędzy, — które jako utrudniony obieg 
krwi w ciele ludzkiem, tak w  ciele społecznćm materyalne niezdrowie, nie- 
d°łęiność i ubóstwo sprawiają.

naw et° prosze> j akze s'?  tu  bobrze m‘e^ rn°że właściciel dóbr, któryby
•w dobrach'3* ^  zarz?dzenia jakowychś przedsiebierstw lub zakładów
kad wzi ś MVoich ’ kied7  mu na to Potrzeba pieniędzy, — a tych nie ma

częstokroć 'na ^  j f n ° ’ Z kff a « 0 ni,es^  a* czerpią,
, • — wszakze przysłowie m ów i: kiedy bieda to do

. t  '• u 611"  SJ°Wy iiohwiarze, którzy dostarczyć gotowi pieniędzy
na kaz ą c wi ę a e p0 2 o  do 4 0  od sta! I tak , miasto poratunku,
niejedna z tego zrodła w ypłyngla m ina ob atdskich majątków. A  co

jej przyczyną. szystko pom inąw szy, wszakże ostatecznie l i c h w a  
przebrzydła i niecna l i c h w a !

Cóz się dzieje dalej ? Otóż klassa średnia ani spraw unków, ani poleceń

nie odbiera od klassy wyższej i cierpi na niedostatek zatrudnienia. A kiedy 
nawet co zrobi, jakże się ma mieć dobrze, kiedy za dokonaną pracę, pa­
nowie niewzględni, rozpustn i, zadłużeni, lub zrujnow ani, nigdy na czas: 
nie płacą, — kiedy nawet poczciwi z konieczności nie raz zatrzym ują kup­
com lub rzemieślnikom zapłatę i wyłożone summy, obawiając się popaść n a  
przypadek w ręce lichwiarzy! -  Niechcąc tedy zepsuć sobie konkursu, 
biedny rzemieślnik czeka długo, potulnie, a kiedy go nacisną wierzyciele, 
jako tonący chwyta się brzy tw y i brnie po uszy w lichw ę! — Kupiec nie 
puści grosza z dom u. bo wie jak trudno go ściągnąć, wie jak niebezpiecz­
nie pożyczkę zaciągnąć. Nie pożyczy go rzemieślnikowi ani komukolwiek- 
bądź, a jeźli ma należytości do ściągnienia, nie ma litości dla innych, bo 
się sam upadku boi, albo się na niecną lichwę puszcza.

Co się więc dzieje z ostatnią k lassą, ze samymi robotnikami ? Wszakżei 
powszechne są utyskiwania na niedostatek roboty; a kiedy ją  w ykonają, 
jakże trudno od przedsiębiercy dostać zap ła tę , kiedy ten sam- znajduje się 
w największych kłopotach? kiedy nie raz całkiem już  uiścić się nie może?
— Cóż robią ? Czekają, by nie stracić miejsca i okazyi do pracy   a
temczasem, zastawiają lub sprzedają ostatek odzieży, pościeli a naw et na­
rzędzia do pracy; a gdy za pożyczenie galara jednego nie raz trzy  oddać 
m uszą, czyż lichwa przebrzydła nie pożera krawego zarobku całego i nie 
raz jeszcze z biednej chudoby robotnika kawaiców nie szarpie? — W c ó ż  
się obroci na końcu chudziaszek — jeżeli nie w żebraka wyciągającego rękę 
po jałraużę do tow arzystw  dobroczynnych ? —, Otóż cały pochód nędzy, 
która pominąwszy wszystkie inne powody osobiste, toczy się z góry na bie­
dnego robotnika, jako fatum zelazne, choćby był najniew inniejszy! Któż 
jej sprawcę bezecnym? Oto lichwa i lichwa dotykająca wszystkie społecz­
ności w arsz tw y !

Żeby więc cios śmiertelny zadać tej harpii żarłocznej, żeby wywołać, 
ożywić i podnieść ruch w  przemyśle i handlu, który jedynie ukrócićby zdołał 
panującą niedolę; żeby uczciwym sposobem podać rękę upadającem u, albo 
nastręczyć korzystne zamiary podejmującemu, trzeba konieczniezałoźyć b a n k  
obywatelski w  Poznaniu, a przedewszystkiem z odwołaniem się na rozkaz 
gab. z dnia 11. Kwietnia r. b. podać prośbę do Naj. Pana o łaskawe zezwo­
lenie na tow arzystw o akcyonaryuszów , w celu założenia banku pryw atnego 
w Poznaniu.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  15 . Czervvca. — JJ. MM. księstwo Sasko - Meiningscy w yje­

chali do Meiningen.
P rzybył z Drezna Król. Saski rzeczy wisty tajny radzca i generalny dy 

rektor teatru nadw ornego, p. L u t t i c h a u .
Geneiał-major w  ministerstwie w ojennem , p. P e u c k e r ,  wyjechał do 

Karlsbadu.

Na dniu 13 . bież. ra. poniosły P rusy  w ielką stratę. Jeden z najdziel­
niejszych i najzasłużeńszych urzędników monarchii, rzeczyw isty tajny mi­
nister stanu i generalny pocztm istrz, N a g l e r ,  um arł rzeczonego dnia o 
godzinie 3J po południu, mając lat 76 .

H a l l a ,  dn. 4. Czerwca. Złożenie z urzędu YVislicenusa nastąpiło nie 
za opuszczenie tej lub owej części symbolu apostolskiego, lecz za całkowite 
zaniechanie onego w  liturgii. T o się tyczy jednakże tylko nadwerężenia 
porządku liturgicznego. Co się zaś tyczy nauki samej, konsystorz nie chce 
się wdawać w  żadne badania ze stanowiska naukowego, wydając swe zda­
nie jedynie według istniejących prawnych postanowień o zachowywaniu 
pewnych zasad. Zresztą protestował W islicenus przeciw  owćj odpowiedzi
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k on sy s to ria ln e j, k tó rą  błędnie nazw ano w yrok iem , poniew aż to w yrażenie 
da się ty lko  zastosow ać do zdania w ładzy sądow ej.

W I A D O M O Ś C I  Z A f i R A S I C Z N B .
F  r a 11 c y  a.

P a r y ż  9 . Czerwca. — YV izbie depu tow anych  toczyły  się dalsze obrady 
względem  k red y tu  dla A lgeryi na 1 8 4 6 .  W szczę ły  się z tego pow odu 
dość żw aw e rozp raw y . P . D e s r a o u s s e a u x  d e  G i v r e  ośw iadczył się 
w ręcz  przeciw  ustanow ieniu  now ego m in isterstw a dla A lgeryi, u trzym ując, 
że rząd  w ojskow y nadługo jeszcze jedynym  środkiem  w  A fryce pozostanie. 
P o  nim w stąp ił na m ów nicę P. T o c q u e v i l l e  i w  tym  przem ów ił sensie:
» Jakież je s t p raw dziw e nasze położenie w A lg ery i?  O statnie w ypadki n a ­
stręczy ły  to p y tan ie , k tórego n ik t mimo puścić nie może. W y p ad k i te 
okazały, że jeże li p row adzona tam  w ojna ciężarem b y ła , niedogodnością, 
k ło p o tem , takow ą słusznie m arszałek B ugeaud szuaneryą  m ianow ał, że po­
siadanie i zarządzanie A lgery i za pom ocą tam ecznych k rajow ców  je s t chim erą. 
B ędę ja  za w nioskiem  do p raw a g ło so w ał, ale zamilczeć nie m ogę, że obraz 
A lgery i przez m inistra w o jn y , w  nadto  różow ych  kolorach je s t oddany. 
W  samej rzeczy pan u je  tam okropna nędza , arm ia ponosić m usi najw iększe 
tru d y , w ydatk i są  n ad zw y cza jn e , a z drugiej s tro n y  żadnego jeszcze stam­
tąd  nie odnosim y p o ży tku . W szakże nie może to być pow odem  do odstą­
p ienia tć j o s a d y ; należy  ty lko  zapobiegać z łe m u , k tó re  każdy  jasno  w idzi, 
a  złe to  leży  w  n iedostatku  rz ą d u , rząd u  dobrego. W in a  nie ciąży  ani na 
m inistrze w o jn y ; nieszczęście całe pochodzi s tą d , że rząd  w  A fryce w ysta ­
w io n y  je s t na  los szczęścia. M arszałek, zm uszony w ojnę  prow adzić, nic może 
się pośw ięcić zarządow i cyw ilnem u. R az zaniedbana je s t kolonizacya dla 
w o jn y , d rug i raz  w yp o czy w a się po w ojn ie  aby się kolonizacya zająć, YV ta­
kim stanie rzeczy  nie ma żadnego p o s tęp u , sto im y zaw sze na tern samem 
m iejscu. N adużyc ia , podstępy , p rzen iew ierstw a w ciskają  się zw olna do 
zarządu  tak  w ojskow ego , ja k  cyw ilnego i finansow ago. Z łe to nie leży  
w  in s ty tucyach , ale raczej w  ludziach. W  chw ili złego hum oru  pozw olił 
rząd  dziennikom  zaszepiać i szarpać m arszałka B ugeaud; marszałek b ron ił 
się w dziennikach a lg iersk ich , a tak  w idzieliśm y w ojnę  dom ow ą, w  prasie 
urzędow ej. Chcąc nareszcie do jakiegoś dojść re z u lta tu , trzeba dla A lgeryi 
osobne m in isterstw o ustanowić.® W  tym  sensie p rzem ów ili jeszcze i inni 
d ep u to w an i; p. G a u t h i e r  d e  R u m i l l y  dzieli zdania pana Focqueville co 
do b raku  należytej adm in is tracy i, ale przeciw nym  je s t u stanow ien iu  osobne-
g o  m in isterstw a.

Z ak o n n ice , p rzełożone nad szko łą  panieńską w  M ontigny, w  d eparta ­
m encie Cóte d’0 r ,  nie chciały pozw olić na rew izy ą  inspek to ra  szkół elemen­
tarnych . M inister ośw iecenia rozkazał w iec , aby  z p o w odu  ciągłego opo­
ru  stro n y  zakonnic szkolę tę  zam knąć.

P a r y ż  1 0 . C zerw ca. — P . M auguin zapy ta ł się m in istra  sp raw  zagra­
n iczn y ch , czy liby  tenże nie m ógł izbie p rze łożyć  k o rrespondency i, k tó rą  
p rzed  w ym ordow aniem  jeń có w  francuskich w  A lgery i maszałek B ugeaud 
w zględem  rzeczonych jeń có w  z cesarzem m arrokańskim  prow adził. P. G ui­
zo t odpow iedział na to :  "W iadom ości, k tó reśm y do tąd  o nieszczęsnym  tym  
w y p ad k u  o trz y m a li, są  bardzo  n ied o k ład n e , a naw et w ą tp ić  się g o d z i, czy 
nieszczęście to  w  istocie tak  w ielkie je s t ,  ja k  je  w ystaw iauo . S ądzę zatem, 
ze przełożenie żądanych  przez  pana M auguin pap ierów  w ielkie niedogodności 
za sobą pociągnąćby  m usiało .«

D z i e n n i k  S p o r ó w  zastanaw ia się w  jednym  z sw ych  a rty k u łó w  
w stępnych  nad w ypadkam i w P o rtuga lii zaszłemi. W ą tp i  o tern , czy się 
chartystow sk ic  m in isteryum  Pallm eli u trzym ać  zdo ła , gdyż w iększość izby 
z  S em ptem brystów  się składa. Co do abdykacyi k ró low ej D onny M aryi, 
j e s t  to  bajka. O baw iać się należy7, m ów i dalej rzeczony  dziennik , aby się 
M igueliści z S ep tem brystam i nie po łączy li w  celu ujęcia s te ru  rządow ego ; 
w idać  to  samo w e F ran cn cy i, gdzie I.egitym iści z R eform istam i w  tę samą 
trą b k ę  trąb ią . Je s t zatem podobna do p raw d y , że k arta  z r. 1 8 4 6 . ustąp i 
miejsca karcie z ro k u  1 8 3 8 ,

P a n V a r e n n e s ,  poseł lrancuzk i p rzy  dw orze  p o rtuga lsk im , baw iący 
tu  od 8 m iesięcy na u rlo p ie , o trzym ał ro zk az , aby  natychm iast na miejsce 
sw o je  pow rócił. T oż  i H r. B resson , k tó ry  by ł o trzym ał u rlop  na miesiąc, 
z  pow odu  zaszłych w  P o rtu g a li w y p ad k ó w  z u rlo p u  tego korzystać  nie 

może.
O koło 8 0 0  żołn ierza z p iecho ty  m arynarsk ie j w y p raw ić  m ają do Ota- 

heiti i w ysp  raarkezyjskich.
P . S aużet je s t  od niejakiego czasu n iezdrów , tak  iż w  izbie deputow a­

n y ch  p rezydow ać nie może.
N iskie notacye pap ie ró w  w L o n d y n ie , jako też  w iadom ość o k lęsce, k tó ­

r ą  m inisteryum  angielskie na  dniu  8 . b. m. w  izbie w yższej o trzym ało , w znie­
ca tu  o b a w ę , aby toż m in isteryum  w  sku tek  b ilu  p rzym usow ego dla Irlan- 
dyv nie b y ło  zm uszone podziękow ać. S kutk iem  tego sprzedaw ano tu  wiele 
ren t francuskich  i akcyi na koleje żelazne.

A n g l i a .

L o n d y n  8 . Czerw ca. — O dbyła się dzisiaj rada  gab in e to w a , w  której 
w szyscy  m inistrow ie udzia ł mieli. Zdaje s ię , że się tam ie  zastanow iono

nad położeniem  m inisterstw a w skutek ostatnich uchw ał opozycyi. Na dw óch 
zgrom adzeniach, na k tó re  p rzyby li W h ig o w ie , Radykaliści i Repealow ie do 
domu L orda J. R u sse l, zgodziła się opozycya rzeczonych ko lo rów , aby  tak 
Irlandskiem u bilowi p rzym usow em u , jako  też spodziew anem u p ro jek tow i 
m in istrów  w zględem przedłużenia ceł differencyalnych na cukier przez nie­
w olników  w yrab iany , stanow czy staw ić opór. Na giełdzie obaw iano się 
z tego pow odu  bliskiego rozw iązan ia  i z b , co na kursa n iepom yślny w p ły w  
w yw arło . Dzisiaj pójdzie z porządku dziennego drugie odczytanie bilu 
przym usow ego pod rozw agę; musi się zatem sp raw a m inisterstw a w net 
przesilić. S łychać , że sam L ord J R ussel albo też S ir  W . Som m ervills 
wniesie o odrzucenie bilu rzeczonego. Zdaje się także podobną do p raw dy , 
że stronn ic tw o  P ro tekcyon istów  do w niosku tego p rz y s tą p i, bo T i m e s  los 
S ir R. Peela ju ż  za ro zs trzygn ię ty  uw aża. »Ani sam m in ister, m ów i rze­
czony dz ienn ik , ani przyjaciele jego  nie m ogą sobie życzyć, aby w alka ta 
dłużej t r w a ła , na k tó rą  od czasu , jak  bil zbożow y i ta ry fow y  w  izbie n iż­
szej p rzeszed ł, byli w ystaw ieni. Sam o w yobrażen ie , jakie  do słow a »Rząd« 
p rzy  w iezujem y, cierpi na te m , że m inisteryum  im iennie je s t p rzy  sterze, 
a w łaściw ie p rzy  każdej najm niejszej kw esty i pod g losy  idącej zależy od ła ­
ski odpadłych przy jació ł lub natu ra lnych  przeciw ników . Po  u p ły w ie  ty ­
godnia u jrzem y może n o w y  g ab in e t, u jrzem y p rzy  sterze p a r ty ą ,  która, 
jakiekolw iek  je j zarzucim y błędy, do s te ru  tego p rzy stąp i z całym  blaskiem 
św ieżego jeszcze zw y c ięs tw a , jak o  też z tą  zasługą , że mężnie i rzetelnie 
p rzyczyn iła  sie do rezu lta tu  jednej z najogrom niejszych reform  now szych 
czasów.®

VV lr landy i panuje jeszcze w praw dzie  po n iektórych obw odach znaczna 
d ro g o ść , ale poniew aż litość i szczodrobliw ość tak ze s tro n y  rządu  jak  ze 
stro n y  osób p ry w a tn y ch  wielkie niesie zasiłki i kilka ty sięcy  ludzi zatrudn ić  
się s ta ra n o , p rzeto  uciskow i pow szechnem u znacznie ju ż  ulżono. K apita ły  
w niesione na koleje żelazne w y w oła ły  czynność i p rzy n io sły  zarobek. L ord  
H ertefo rtd  w ydał rozkaz , aby  w  rozleg łych  jego  dobrach każdem u daw ać 
ro b o tę , k toby  się do tego zgłosił. W  najsm utniejszym  było stanie hrab­
stw o  C lare , gdzie klassy robocze w  w ielkiej są  biedzie. W szakże i tam 
podano ludziom  sposób do zarobkow ania przez osuszenie rzeki Fergus. 
YV h rabstw ie  T ip p e ra ry  zachodzą ciągle w ielkie niespokojności; w czoraj 
strzelono z p isto letu  do księdza P a rk e r , k tó ry  z Nenagh p o w ra c a ł, ale pi­
sto let nie puścił i to  księdza ocaliło. K siądz P a rk e r należy do najlepszych 
dziedziców  w lrlandy i i dopiero co przed kilku dniami przesłał by ł do ko­
m itetu  1 0 0  fun tów  szterl.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 3 . Czerw ca. — Pan Is tu ritz  zalecił k ró low ej ze w zględu 

na w ypadk i portugalsk ie  m odyfikacyą m in isteryalną z liberalniejszą dążno­
ścią. P anow ie M on i Pidal m ają z gabinetu w ystąp ić . Pacheco miał być 
w ezw any , aby w stąp ił do now ego gabinetu. Z resz tą  stronn ic tw o  progres- 
sy s tó w  zastraszone klęską galicyjską nabrało  znow u serca po odebraniu  
w iadom ości z L izbony. N ic tai sw ej n ad z ie i, że zwycięży7.

P o r t u g a l i a .
D ziennik Revolugao z dn. 2 6 . M aja ogłasza pism o przez p a ró w  i m niej­

szość depu tow anych  w ystosow ane do szefa now ego m inisterstw a, w  któreiu  
p rzy rzek a ją  sw e w spółdziałan ie , a spodziew ają się po nim i jego  koli egach, 
iż rozpoczną zarząd w7olny od w szelkiej styczności z przeszłością i dadzą 
rękojm ią po rządku  i w olności. Do tego pism a przyłączone je s t p rzedsta­
w ienie do królow ej, w  którem  ci sami parow ie i deputow ani w  sw em  im ie­
niu i w im ieniu ludu ciągle w iernego zaręczają , ze duch rew olucy jny  nie 
zaw rócił glowry  lu d o w i, k tó ry  się jedyn ie  uzbro ił w celu spraw iedliw ej 
o b rony  sw ej w łasności i sw ych  p raw  przeciw  uciskom ; że lud pośród  
sw ych  cierpień i skarg  ciągle b łogosław ił dostojne imię k ró low ej, i że teraz 
jeszcze pokładając zaufanie w  p rzy rzeczcn |ach uczynionych z w ysokości 
tro n u , szczerze życzy  sobie p o w ro tu  porządku i s tan u  norm alnego.

B racia T hom ar Costa C abral i Silva Oabral podali do Comercio z C adyxu 
w  dzień po sw em  p rzybyc iu  te§ °  miasta następujące ośw iadczenie:

O statnie w ypadki w7 ojczyźnie naszej zm uszają n a s , ze w zględu na sta­
n o w isk o , k tóreśm y zajm owali podczas ich rozw ijania s ię , do ogłoszenia 
m anifestu , w yłuszczającego przyczyny  ty ch  w ypadków , k tó re  pociągną za 
sobą sm utne skutki dla um iarkow anej części narodu , a może i dla in s ty tu - 
cyi. T ak i m anifest w śród  biegu sam ych w ypadków  i p rzed ich ukończeniem  
m ógłby niejedną osobę narazić na niebespicczeństw ó. Z astrzegam y sobie 
zatem ogłoszenie go na czas odpow iedni i ograniczam y się w  tej chw ili' na 
następnem  ośw iadczeniu: G abinet, do którego mieliśm y zaszczyt należeć, 
żądał od Jej K rólew skiej M ości, aby dała mu d y m issy ą , poniew aż prezes 
rad y , m inister w o jn y , a jak o takow y  naczelny w ódz a rm ii, w  chw ili gd y  
siła w ojskow a m iała przeciw  rew olucy i w y s tąp ić , nader uroczyście w ra ­
dzie m inistrów , w  obec królow ej i je j dostojnego m ałżonka, ośw iadczył, że 
nie ma sił dostatecznych do zniw eczenia rew olucyi, i że jedynym  środkiem  
przytłum ien ia  je j je s t dymissyonow7anie m in isters tw a; do d a ł, że bierze na 
na siebie całą odpow iedzialność za ra d ę , k tó rą  Jej K rólew skiej Mości daje. 
W szy s tk o  to  je s t udow odnione pro tokułem  rady  m in istrów  z 1 7 . M aja, 
podpisanym  przez księcia T erccira  i w szystk ich  m inistrów  w  przytom ności 
Jch  K rólew skich Mości. U poważnieni pozw oleniem  naszej m onarchipi do
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oddalenia się na rok z k ró le stw a , zostalis'mi znagleni do najspieszniejszego 
2 k fa ju  od jazdu , chcąc ujść pogoni księcia Palm elli, k tó ry  chciał nas po ­
św iecić abv zaspokoić stronn ic tw o  rew olucyjne. Podczas bŁ lat, w  któ­
r y c h  kierow aliśm y po lityką  i .sprawami naszego k ra ju ,  uie przelano ani je ­
dnej kropli k rw i w  skutek w y roków  w ydanych  za przew in ien ia  polityczne. 
Książe Palm ella kazał nas ścigać naw et na pokładzie ok rę tu  francuskiego 
C y g n e , sto jącego na kotw icy  w  T a g u , na k tórym  poseł najjaśniejszego 
k ró la  hiszpańskiego zgotow ał nam  schronienie. S p raw a ta w  stosow nej 
porze w y jaśn i się. Oddać należy słuszność kom endantow i o k rę tu , że 
um iał zachow ać godność flagi tró jkolorow ej. Oświadczam y w  k o ń cu , że 
pomimo pogoni księcia Palm elli, nie by libyśm y zmuszeni do opuszczenia 
o jczyzny, gdybyśm y z p ierw szym  nie byli w idzieli w  zw iązku naszego da­
w nego prezesa i kollegi. księcia T erceiry . Kadyx. 2 7 . M aja 1 8 4 6 .  H rabia 
de T hom ar. Radzca Jose B ernardo da Silva Cabral.«

\ T i  e m c y.
Z n a d  g r a n i c y  c z e s k i e j ,  d. 3 . Czerwca. — R ozchodzi się pog ło ­

ska , że arcyksiąże Stefan zażądał dym issyi /  nam iestnictw a Czech. P rz y ­
pom nijm y sob ie , z jakiemi ideami Józcfińskiemi ów  książę przed k ilku  laty  
p rzy ją ł to  w ażne stanow isko , i rozw ażm y sobie, jak  mu się nie udało ani 
jednej p rzyw ieść do sk u tk u , jak  w idział rozbijające się p rojekta najzba- 
w ienniejsze i na zasadę p aństw a  nie w yw ierające żadnego w p ły w u , jak  n a ­
dzieje, k tó re  jego przybycie  rozbudziło , jedna po drugiej zam icrzchały i ga­
s ły :  a p rzyznam y, że wiele i w ażnych jest pow odów  do ow ej pogłoski. 
K siąże n i e m i e c k i  dum nie odsunął ofiary, które m u nad N ew ą , zaiste, nic 
bez celu tak ochoczo czyn iono , i poznał zamiar bardzo dobrze. Niemieckie 
serce i dusza ożyw ia ją  przedew szystkiem  arcyksięcia S tefana , i korcić go 
m usiało , że p rzy  zarządzie k raju  widział n ierów ną m iarę , ja k ą  ży w io ł nie­
miecki i sław iański m ierzono. R uch osta tn iego , nie będąc w o ln y m , je s t 
przecież bez porów nania mniej śc ieśn iony , a w ystępow anie  rządu  przeciw  
niem u połączone z daleko w iększym  względem. H rabia C o llow rat, k tó ry  
przew odniczy w ew nętrznej polityce m onarchii au stry ack ie j, je s t Czechem 
duszą i c ia łem ; on to w łaściw ie podczas sw ego urzędow ania s tw o rzy ł 
panslaw izm , popierając naukow e i językow e dążen ia , k tóre i obecnie, lubo 
sie już w jaw ne polityczne zabiegi przerodziły , doznają  pod sw ym  p ie rw o ­
tnym  płaszczykiem  ochrony i obrony. Ż adna p row ineya nie dostarcza ty lu  
w yższych urzędn ików  jak  Czechy, i zdaje się p ra w ie , że książę M etternich 
i hrabia C ollow rat po śm ierci cesarza F ranciszka pod  tym  w arunkiem  się 
p o g odzili, aby  S łow iańszczyznie czeskiej pob łażan o , a naw et p ierw szeń­
s tw o  je j daw ano. Z nając po litykę au stry ack ą , nie może nas to  uderzać, 
że przeciw nie S łow iańszczyznę polską wszelkim sposobem p rzy tłum ia. Gali­
cyjska szlachta nie sp rzy ja ła  też rz ą d o w i, gd y  przeciw nie czeska je s t na 
jego  s tro n ie , a p o d czas , gdy  rząd  w  Galicyi spodziew ał się rew olucy i od 
szlachty, oczekuje tejże w  Czechach ze stro n y  ch łopów  i mieszczan. O bawia 
się także poburzającego w p ły w u  niemieckich m odnych teo ry i jak o  też ru ­
chów  religijnych daleko w ięce j, jak  n iedojrzałych jeszcze bardzo i sy s te ­
m ow i abso lu tno-m onarch icznem u raniej niebezpiecznych zapędów  n a ro d o ­
w ości słow iańskiej. Tak przynajm niej w y tłum aczyć sobie m ożna w spo­
sób jedyn ie  rozum ny łagodność i um iarkow an ie, z jakiem  rząd  opiera się 
zby t nam iętnym  w ybuchom  S łow iańszczyzny. G dyby ze stro n y  niemieckiej 
odbyw ano takie zgrom adzenia i miano takie m o w y , jak  niedaw no w  P ra ­
dze pod przew odnictw em  hrabiego I h u n ,  k tó ry  je s t w ielkim przyjacielem  
hrabiego C o llow rata , nie w iem y, jak ieby  k a ry  b y ły  dość su ro w e , aby  uka­
rać ten o p ó r, że nie, pow iem , zdradę stanu. Ł atw o  w ięc osądzić , ze arcy - 
książe Stefan p rz y  sw em  usposobieniu nie może na to się zgodzie , a ponie­
w aż nie zdoła zmienić stanu rzeczy, nikt mu nie może brać za z łe , że w oli 
opuścić p osadę , na k tórej pod ług  przekonania działać m u nie w olno.

B O Z W A I T E  W U D O I O ś CI.
P o z n a ń  1 3 . Czerwca. (W ełna. — W iad om ość  opóźniono.) — Pomi­

mo że starano się zniżyć tegorocznią cenę w ełny, przez ustawiczne w ykazy  
niezmiernego dow ozu, to przecie sztuka ta się nie udała: ceny jak przed 
rozpoczęciem p r a w i e  jarmarku się ustaliły, takiemi do końca pozosta ły ; t. j. 
niebyły takie jak się tego zrazu spodziewano.

Ilo ść .w e łn y  dow iezionćj, o ile na drodze u r z ę d o w e j  dojść by ło  rao- 
*na, w y 00siła w  ogóle:

4 ,3 5 3  centuary  cienkiej 
1 0 ,3 5 0  » średniej

2 5 9  " miernej

razem  1 l4 j% 6  centnary. A  ze przesz ło roczny  dow óz w y ­
n o sił: 1 2 ,0 3 2  centnary , p rzeto  dostaw iono latoś przeszło 2 9 3 0  centnarów  
w ięcej, niż roku  zeszłego, ą  zdaje s;ę że ogólny dow óz b y ł jeszcze zna­
czniejszym , kiedy spedytorow ie w edle notatek swoich podają liczbę 2 0 ,0 0 0  
centnarów ', k tó rą  im do odstaw ienia poruczono. U rzędow nie dla tego w ła ­
ściwej ilości dojść n iem ożna, gdyż wiele bardzo w ełny zw ykle ju ż  odw ażo­
nej p rzy b y w a  i składa się po w iększej części na p ryw atnych  sk ładach , skąd 
n igdy do zam eldow ania nie p rzychodzi. N iesprzedanej p raw ie nic nie by ło .

Kupcami g łów nym i by li fabrykanci nadrenscy i belgijscy, kupcy berlińscy 
i tu tejsi fab rykanci; m niej kupow ali A nglicy a najm niej F rancuzi 

Za cienką w ełnę płacono 6 8 — 7 5  tal.
» średnią  » » 5 5  — 6 5  »
* m ierną » » 5 0 — 5 4 »

podlejszych ga tunków  wcale nie było  na targu. P rzeto  u trzym ało  się 
względem roku  zeszłego zniżenie ceny w  cienkiej w ełny  o 1 0  — 1 2  ta l.: 
u średniej o 6  — 7  tal. na centnarze, C eny zaś w ogolę od 3 5  tal. w y ż­
sze b y ły , ja k  w  W ro cław iu

S a m o c h w a l s t w o  r z e c z  n i e  n o w a .  — W  odpow iedź powszechne? 
mu m niem aniu , jak o b y  panujące teraz  publiczne, a mianowicie dziennikar­
sk ie , przechw alanie się a u to ró w , a rty stó w  itd. w ynalazkiem  naszych  czasów 
być m iało : niech posłuży  ustęp  z listu  C ycerona do uczonego senato ra  Lu- 
ceja: »Pałam  n iepoham ow aną, lecz inojem zdaniem , wcale n ienaganną żą* 
dzą zasłynienia w blasku n iezrów nanych  pism tw oich . W iem  ja  w praw dzie , 
jak  to  z mojej s tro n y  je s t n ieskrom nie, w ym agać po  tobie, abyś p rzy  sw oich 
rozlicznych za tru d n ien ich , m iał się jeszcze obsypow aniem  mię pochw ałam i 
zajm ow ać; zw łaszcza iżbym  ci się mógł tych  pochw ał godnym  nie w ydać. 
W szakże  kto raz granicę skrom ności p rzekroczy , ten  ju ż  śm iało i w  dal iść 
może. Zatem proszę cię raz  na zaw sze , abyś p rzy  każdej okoliczności sta­
rannie mie up iększał ( chociażby n aw et cokolw iek nad tw o je  słuszne m nie­
manie o mnie), i abyś w  osądzeniu moich zasług  raczej tw o je j kn mnie p rzy ­
chylności, aniżeli p raw dzie k ierow ać sobą dozw olił."  — W idzim y tedy , iż 
pan Cycero znał się rów nie dobrze na zachęcaniu sw oich przy jac ió ł do chw a­
lenia g o , jak  k tórykolw iek  z tegoczesnych boha te rów  scenicznych. — Nie 
n o w ą  w ięc rzeczą je s t sam ochw alstw o. N ow ą jednak  i w y łączn ą  zasługą 
naszych czasów je s t ow szem  bezw arunkow a nagana, zarozum iałe po tępianie 
w szystk iego , co się nam  nie p o d o b a , jadow ite czernienie w szelkiej pow agi, 
k tó ra  się nam sprzeciw ia , w szelkiej chw ały , k tó ra  nas w  oczy kole.

C z ł o w i e k  s t r z e l a ,  a  l o s  k u l e  n o s i .  'Tw ierdzenie pana A rago, iż 
»zanim jedna  karab inow a ku la  u g o d z i, w przód  ty le  o ło w iu , co cały czło­
w iek w aży , nadarem nie w ystrzelanćm  byw a,"  brzm i w praw dzie  nieco p rze ­
sadnie; z tem w szystkiem  następu jący  w ypadek  popiera  to tw ierdzenie. 
W  utarczce pod Salzburg , zaszłej po b itw ie pod H ohenlinden w  ro k u  1 8 0 0 . 
ustaw iła  się by ła  a rty le ry ja  au stry jacka  na  tak  zw anem  po lu  W a lse r , za 
k ilką domam i w łościańsk iem i, zkąd m ogła razić F rancuzów , będąc od nich 
przez ow e zabudow ania ochronioną. Z araz w  początkach  utarczk i chcieli 
m ieszkańcy jednego z tych  k ilku  dom ów , to  je s t  gospodarz z żoną, sześcior­
giem dzieci i s łu g ą , uciec dla bespieczeństw a do p iw nicy . Lecz to  w łaśnie 
omało, że ich o zgubę nie p rzyw iod ło , gdyż dow odzący  ze s tro n y  n iep rzy ­
jacielskiej pu łk o w n ik  francuski D u ch e ro n , postrzeg łszy , iż ow e dom y za 
ochronę A ustry jakom  s łu ż ą , kazał je  na tychm iast rozburzyć , co tez  w  isto ­
cie uskuteczniono. Zaczem schronieni w  piw nicy  ludzie m usieli koniecznie 
w yjść  z dom u; lecz zaledw ie /.pom iędzy g ru zó w  się w y d o b y li, gdy  naraz 
w' jeszcze w iększe n iebezpieczeństw o popadli i niespodzianie w  sam środek 
pom iędzy obadw a ognie n ieprzyjacielskie sie dostali, I tam  w ięc, w  o tw ar- 
tem p o lu , bez najm niejszej ochrony , mimo najrzęsistszego  g radu  k u l, ty ch  
8  osób o ca la ło , nie będąc ani od jednej ku li draśniętem i.

N i e z w y c z a j n y  z e g a r .  P . A ntoni B ronnenm ayer, u rzędn ik  w  B er­
n ie , ma cy lin d ro w y  zegar w odny  bez żadnych  k ó łe k , p o ruszany  jedyn ie  
w o d ą , szczelnie zam kniętą w  małej puszce m osiężnej. P a trząc  na  ten  ze­
gar, nie w idzim y nic w ię c e j, ja k  bardzo po jedyczą  puszkę, na  dw óch  s tru ­
nach zaw ieszoną, i cyferblat, po łączony  z p uszką  cylindrem , przechodzącym  
przez puszkę. Z d jąw szy  cy ferb la t, co bardzo  ła tw o  się dz ieje , o ile że ta ­
kow y w olno do puszki p rzy lega, nie w idać nic innego, ja k  ty lko  zw yczajną  
puszkę z w o d ą , inajaca cala w ysokości i ty leż szerokości, a dw a calc 
g ru b o śc i; żelazny cy linder" k tó ry  p rzep row adzony  je s t p rzez  p u szk ę , ma 
5  cali d łu g o śc i. cyferblat 6  cali średn icy , a skazów ka mosiężna 4  cali d łu ­
gości. D rew niana fig u ra , p rzedstaw iająca S a tu rn a  z zw ykłerai jego  g o ­
d łam i, lecz żadnego z resz tą  organicznego zw iązku z zegarem  nie mająca, 
trzym a puszkę, zaw ieszoną na  dw óch strunach  w  pow ietrzu . N akręca się 
ten zegarek z dołu , przez obwinienie strun w koło  żelaznego cy lindru  
w  puszce , przyczem  słuchać w yraźn ie  p luskanie i przeciekanie w ody  p o ­
m iędzy przedziałkam i w ew n ą trz  puszki. G odziny  pokazuje  ten zegar p rzez  
bardzo pow olne obracanie się m osiężnej p u szk i, w  skutek przelew ania się 
w niej w ody. Skazów ka zostaje n ieruchom a na jednem  m ie jscu , lecz o b ra­
cająca się pow oli puszka obraca nieznacznie cy ferb la t, w iszący  także w olno 
m iędzy dw om a żelaznem i blaszkam i, przym ocow anem i do cylindru . N akręca 
się ten  zegar codziennie, gdyż zw yczajne s tru n y  nie są  dość d ług ie ; g d y b y  
jednak  m ogły  mieć kilka sążni d łu g o śc i, natenczas byłoby dość nakręcać 
zegar raz w  ty d z ie ń , a  n aw et jeszcze rzadziej. Z egar ten  je s t zabytkiem  
daw niejszych czasów  i pochodzi z byłego niegdyś k lasz to ru  je zu itó w  w  B ernie.

— H e r b a t a  i o p i j u m  s ta ły  się w  ostatnich czasach osobliw ie tćro pa­
m iętne, iż da ły  p ow ód  do w ażnych  zdarzeń św iata. H isto rya ty ch  obudw óch 
roślin przedstaw ia ciekawe przeciw ieństw a. 0  ile herbata  ro zb u d za , oży ­
w ia , sen odpędza , o ty le  opijum  u sp o k a ja , u sy p ia , rozm arza , lecz nie­
k iedy zagłusza i u p a ja , a  po  dłuższem  u ż y w a n iu , zabija. N apój z m aku
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1 już od najdawniejszych czasów znany; z herbatą zapoznały nas daleko 
ipc.źniej dwa najprozaiczniejsze narody, to jest: Chinczykowie i Holendrzy.
T araci znali herbatę od w ieków , lecz dopiero Holendrzy przywieźli ją  na 
początku 1 7 g o  wieku do Europy, zachwalając ją  jako powszechne lekarstwo 
na wszystkie cierpienia, przeco też nadzwyczajnie drogo ją  sprzedawali. 
Jeźli Europa namiętnie w herbacie chińskiej się rozmiłowała, tedy Chiny 
jeszcze namiętniej w opijum się rozkochały. Dzięki herbacie, za którą Eu­
ropa dostateczną ilością własnych towarów Chińczykom odpłacać się nie 
mogła, zagarnywały Chiny niepoliczone gotowe sumy srebra i złota euro­
pejskiego , aż wreszcie pojawiło się opium, i mszcząc się za Europę na 
Chinach, zaczęło corocznie ogromne skarby z niebieskiego państwa nazad 
do Europy sprowadzać. Obiedwie rośliny wywołały, jak powiedziano, 
głośne w dziejach wypadki. Powszechnie wiadomo, iż początek bytu te­
raźniejszych Zjednoczonych stanów północnej Ameryki ztąd wyszedł, ze 
dawne kolonije angielskie nałożonego na wprowadzoną do nich herbatę cła, 
opłacać nie chciały, z czego powstała wojna, która wreszcie niepodległość 
zjednoczonych kolei upewniła. Byłto bolesny cios, jaki chińska herbata 
angielskiemu państwu zadała. Dla wynagrodzenia tej straty, zaczęła An­
glia wprowdzać opium do Chin, a ztąd wszczęła się druga, ostatnierai 
czasy zwycięzko dla Anglii toczona wojna, która mur chiński obaliła, por­
ty  chińskie dla okrętów europejskich otworzyła, a może i chrześciaństwu 
drogę utorowała. — Lecz taźsama trucizna, jaką Anglicy Chińczykom na­
rzucili, trawi też wnętrzności ich własnego narodu. Przy badaniach nad 
stanem wyrobników fabrycznych, okazało się, iż wyrobnice swoim dzie­
ciom , dla uspokojenia ich na czas pracy, pewien rodzaj opijatu zadają. 
Przez to tysiące biednych dzieci umiera, albo na całe życie marnieje.

— S ł u s z n o ś ć ,  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  m y  ł k a ,  p o m y ł k a ,  B ł ą d ,  
o b ł ą k a n i e ,  p r a w d a .  — S ł u s z n o ś ć  wynikłość z uczucia i rozumu, 
prawda środkowa dwóch poboków. Rozum uznaje s ł u s z n o ś ć  a serce ją  
czuje. S łu -szn o ść , s ł u - c h a  głosu rozumu i głosu uczucia, jest s ł u - g ą  
prawdy sumiennej, prawdy miło-sierdnej, prawdą ze środka umu i serdca 
idącą. Każdy mając słuszność własną, ma w swym środku prawo dobrze 
sobie czynić; ale każdy powinien mieć w tymże swoim środku i słuszność 
cudzą: mieć słuszność i dla drugich. Słuszność cudza i własna, czyni spra­
wę sprawiedliwą, bo z prawa człowieczej natury idącą, i przeto samo ta­
kowa słuszność: jest podstawą wszelkiego prawa ustanowionego. — Gdzie 
wraz z poznaniem nie ma i uczucia prawdy, tam nie ma sumienia, a gdzie 
nie ma sumienia, tam nie może być ani słuszność ani sprawiedliwość — , i 
odwrotnie. — Ze słuszność i sprawiedliwość nie są wynikiem z samego tylko
c zy s te g o  ro z u m u ,  s łu ż y  n am  w  d o w ó d : iż żad n a  u m ie ję tn o ść  p ra w d  o d e r­
wanych — abstrakcyjnych, n. p. matematycznych, nie odwołuje się ani do 
słuszności ani do sprawiedliwości. Ale że serce może dać się uwieśdź żą­
dzą, a rozum błędem; więc słuszność, aby była sprawiedliwością, powin­
na się poddać krytyce i wytrzymać próbę rozsądku. Rozsądek odnosząc 
prawdę ogólną, do sz c z e g ó ln e j— , i o d w ro tn ie ,  c zy n i s łu sz n o sć  sprawie*

diż.wą, a sprawiedliwość słuszną. — — M y ł k a ,  jestto pospiech, nieuwaga, 
niepostrzeżenie się w rachubie rozumu. B ł ą d  idzie lub z niewiadomości, 
lub z powierzchnej, mniemanej, pozornćj prawdy: błąd idzie z niewzięcia 
prawdy z gruntu. Myłka, jestto mylne myślenie; -pomyłka, jest myłką 
pomysłu. Błąd wynika z rozstroju rozumu i uczucia, lub z przewagi je­
dnego nad drugiem, i może przejść w o b ł ą k a n i e  — , w obłęczność od­
środkową. (Obłędność jest objawą obłędliwości, t. j. objawą zarodu mno­
gich błędów. Obłąkanie wymaga upamietania się , obłędność sprostowania 
etycznego lub racyonalnego. Błąkający się z miejsca na miejsce, wałęsa się.) 
O b ł ą k a n i e ,  jestto wy bieżenie rozumu ze środka swego. W  obłąkaniu, 
iż tak powiemy, biega rozum wkoło prawdy jako tułacz. który swą siedzi­
bę utracił. W iele jest przyczyn takiego stanu, takiego mienia się rozum u; 
najszkodliwszą jednakże rozgorzała fantazyja, lub W^spłon idąca namiętność. 
Zgoda uczucia z rozumem, stanowi istotną, n i e w ą t p l i w ą  p r a w d ę .  — 
Tylko zegar rozumu i zegar zmysłu, przez środek um ysłu, jednem biciem 
tętna, w jednę zgodę nakręcany, wskazuje nam na szybie rozsądku, jedne 
i rzetelną prawdę. (Rozm. Lw.)

— Po pewnym dziwaku, który niedawno umarł w 68ym roku życia 
w W iedniu, znaleziono szczególny rachunek tego co wydawał; między in- 
nerni jest następujący: W  18tym  roku przyzwyczaił się palić tytuń i zaży­
wać tabakę, i miał zwyczaj dwa razy na tydzień golić się, a zatem przez 
5 0  lat kosztował go tytuń 855* funtów po 4 zip. i 24  grosze, co czyni 
4 1 0 6  zip.; za 570^® funtów tabaki 3 6 5 0  zip.; przez 50  lat dwa razy na 
tydzień golił się, to’ go kosztowało 10 4 0  złp.; a ponieważ m iał twarde i 
mocne włosy na głowie, kazał więc sobie 9 razy na rok strzydz takowe, 
przez 50  lat 450  razy; to go kosztowało 320  złp. A zatem ten poczciwy 
dziwak wydał przez 50  lat na nic nieznaczące bagatele (jak wyraził się) złp. 
1 9 ,1 1 6 ; a że miał zwyczaj przy każdem strzyżeniu tylko o cal jeden skra­
cać sobie włosy, a zatem mu przez 50 lat 37  i pół stop włosów ucięto.

— Pewien podróżnik opowiada, iż lndyanie pokolenia Creeks niedawno 
ogłosili ustawę, mocą której każdy biały człowiek, przekonań} o gra­
nie w karty, ma być z okręgu pokolenia wygnanym, choriażby Indyankę 
miał za żonę. T a k ą to  więc ustawę dali sobie barbarzyńscy lndyanie, którzy 
podług naszych wyobrażeń we wszystkiem nas Europejczyków naśladować 
powinni. Cóżby natenczas począł niejeden próżniak, którego największem 
jest zatrudnieniem przez 3 do 4 godzin w brudnej dymnej kawiarni grze 
w karty przypatrywać się!

W  Anglii liczą teraz konsumpcyą roczną cukru, po 17 funtów na ka-
zcią g ło w ę  lu d n o śc i.

W  Ameryce przeszłego roku tytuń chybił, ale tego roku spodziewają 
się obfitego zbioru, co za radość dla palaczy i niuchaczy.

O D  R  E D A  K C Y I.
Koniec »Autobiografii Waryata« nie mógł by o umieszczony', a początek 

nie zdążył z miejsca swego ustąpić. R.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na Ś. J a n  r. b. kończy się dzierżawa należą­

cej do szpitala w G o s t y n i u  po w. Krobskiego 
wsi S t a r e g o  G o s t y n i a ,  składającej się z fol­
w arku , potrzebnych budynków , wiatraka, roli, 
l ąk , ogrodów i innych użytków, tudzież z sprzę­
tów  bydelnych i gospodarskich, i ma wieś rze­
czona od tego terminu na dalsze 18 lat, a zalein 
aż do Ś. J a n a  1 8 6 4 . najwięcej dającemu być 
wydzierżawioną. Tym końcem termin licyia 
cyjny wyznaczony na

d z i e ń  6. L i p c a  r. b 
w Starym G ostyniu , na który wzywamy ochotę 
dzierżawienia m ających, z nadmienieniem, iż do 
przyjęcia dzierżawy potrzebnym  jest majątek 
z przynajmniej 4000 T al., i że kaucya, jedno­
rocznej kwocie dzierżawnej ma być równą.

Inne warunki dzierżawne mogą być przejrzane 
w Król. Urzędzie Radzco-ziem iańskim  w Ra-, 
wiczu.

Poznań, dnia 5. Czerwca 1846.
K r ó l e w s k a  P r u s k a  R e j e n c y a .  II.

W alne  zebranie towarzystwa tutejszej sali 
handlowej odbędzie się w tejże sali handlowej 
dnia 26. b. m. o godzinie 4 po południu. Z a­
prasza na nie szanownych członków.

Poznań, dnia 16. Czerwca 1846.
D y r e k  c y a  t o w a r z y s t w a  sa l i  h a n d l o w e j .

P R  Z  E D A  Ż.
O berża Krakowska (W odna ulica 168.) z wol­

nej ręki jest do przedania. Trzeba zaliczyć 6000 
Tal. Reszty dowiedzieć się można u K r a u t -  
h o f e r a  Rzecznika w Poznaniu.______________

h i p o t e k ę  
n a  10 d o  2 0 ,0 0 0  Ta l .  m a  z l e c e n i e  k u p i ć  
K r a u t h o f e r  R z e c z n i k  w P o z n a n i u .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  Królestwie Polskiem Gubernii W arszaw ­

skiej, 6 mil od granicy Pruskiej, przy rzekach 
i pastwiskach, są do sprzedania od d n i a  24.  
C z e r w c a  1847 . r. z kollonizowama lub w y­
dzierżawienia na lat 3 do 12. Dobra ziemskie 
rozległe 90 hub miary Magdeburgskiej mające, 
łąki piękne i obfite, las sosnowy i liściowy, 
wysiewu zimowego około 400 wierteli, grunt 2., 
3. i 4. klassy, długów żadnych na tych dobrach 
nie masz. O właścielu i warunkach dowiedzieć 
się można u J a n a  G o w a r z e w s k i e g o  pa tro ­
na Trybunału G ub byłej Kaliskiej w Ka l i s z u .

U W  1A D O M I E  N I E .
Przeciw mężowi memu pensyonowanemu kas- 

syerowi pow iatow em u, M a c i e j o w i  K r z y -  
s z l o f o w i c z o w i  w Ś r o d z i e ,  wytoczyłam 
w Królewskim Sądzie Nadziemianskim w Pozna­
niu sprawę o marnotrawstwo i w tej mierze ju* 
są pierwsze kroki uskutecznione, o czem, z od­
wołaniem się oa §. 16. T yt. 5. Część I. P- P.Kr. 
niuiejszem douoszę.

Ś roda, dnia 16. Czerwca 1846 
M a r y a n n  a zamężna K r zy  s z t o f o ^ lCZ0 w a-

Kamienica przy ulicy W r o n i e c k i ę j  Nr. 15. 
jest do nabycia wraz z przybudow anym i, po- 
dworzem i fontanną za 800Ó T a l ,  na co tylko 
1500 Tal. zaliczyć potrzeba, a resztę częściowo 
spłacać można. _  ____  K uni c k i .

Dla zmiany dzierżawy sprzedawane będą 
przez publiczną licytacyą w dniu 6. i 7. L i p c a  
r. b we wsi K i j e w i e  p°d  Środą ow ce, konie, 
woły, jałowe bydło i różne sprzęty gospodarcze.

G łów ny skład w ó d  mineralnych t e g o r o c z n y c h  

poleca h a n d e l  o n
Braci M e s z y ń s k i c h ;  Szeroka ulica Nr. 2 U.

M i t r *  giełdy B e r l i ń u M ć J .

Dnia II Czerwca 1846.
S to -

O blig i d łu g u  sk a rb o w eg o  
O blig i p rem iów  handlu  morsls. 
O blig i M arch ii E lek t, i N ow ej 
O blig i m iasta  U erliu a  • . • • • 
L isty  zas taw n e  P ru ss . Z ach ó d

J W - X  Poznausk.
~a dito

’ . P ru ss . W sch ó d .
Pomorskie.

’ .  Marek. Elek.i N.
Szląskie . . . . 

dito  rz ą du g a rau tow ane
prydrycbsdory    . •
Inne m onety  z |n (e po 5 tal. •
D is c o n to ...............................   • • •

A k c j e
O bligi P o tsd .-M agdebursk ie j .

dito obligi Lit-
P rog i żel. Magd. - Lipskiej . . 
Obligi upierw- -^“gd.'L tpskie . 
Drogi żel. U erljA nhaltskiej . 
Obligi upierw ! , -Anlinltskie 
D rogi żel- Dyssel. Elberleld. 
Obliiri upi®rfV\  ̂ .VsseJ -Elberf. 
D rogi żel. R enskiej . . . . . .
O bligi upierw . K euskić . . . - 
D ro g i od rząd u  garaH tow aue. 
D rog i zel. G órno-S zląsk ie j . • 
O bligi upierw . G órno  S z ląsk .

dito Lit- f*- ■
■ Berl.-Szcz. L it. -A. i B.

* • M ag d eb -H alb e rs l
Dr. zel. W róci.-Szw idn.-Freib. 
Obligi upierw . W ro c . Szw.-Fr. 
Dr. żel Donn-Kotońskiej . . . 
Drogi żel. D olno-Szląsk iej. 
Obligi upierw. Dolno Szląskiej 
D rogi żel, W ilhelm a (C.-O.)
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